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STYCZNIA J

w Rumunii
Bukareszt. — Czynniki ofi­

cjalne zapewniają, iż w Rumu­
nii panuje zupełny spokój. Po­
rządek nigdzie nie został zakłó­
cony jak to głosiły informacje 
zagraniczne.

Rząd wprowadził surowe za­
rządzenia przeciw rozsiewaniu 
fałszywych wiadomości.

W Galacu został aresztowa­
ny : osadzony w obozie koncen­
tracyjnym pewien adwokat, 
który rozpuszczał fałszywe'wia 
domości; 17 innym osobom wy­
znaczono przymusowy pobyt.

Z drugiej strony władze sto­
sują surowe kary do urzędni­
ków'. którzy nadużyli swych 
praw.

Kilku komisarzy policyjnych 
zostało odwołanych ; w Brails

główny komisarz policji został 
złożony z urzędu.

W armii dwunastu podofice­
rów i kaprali jednego pułku zo­
stało skazanych na-kary od 3 
miesięcy do. 5 lat za wykrocze­
nia’.’przeciw dyscyplinie woj­
skowej.

Kilku oficerów tego .samego 
pujku zostało skazanych na ka­
ry dyscyplinarne za słabość lub 
nieudolność...

i

P. CORDELL HULL 
KONFERUJE 

Z POSŁEM THAJLANDU
Waszyngton. — P. Cordell 

Hull, Sekretarz Stanu odbył 
dłuższą konferencję z posłem 
Thajlańdu w Waszyngtonie.

Szkolnictwo dla internowanych 
w Szwajcarii *

(Korespondencja własna „WIARUSA POLSKIEGO
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SAMOLOTY PERUWIAŃSKIE 
NAD EKWADOREM

Lima. Według komunikatu 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Ekwadoru, nad terytorium 
tego państwa przelatywać miały’ 
samoloty peruwiańskie.

Peruwiańczycy mieli zaatako­
wać 4 stycznia straż graniczną 
Ekwadoru.

Komunikat oświadcza, że rząd 
jest zdecydowany bronić kraju i 
honoru.

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych Peru zaprzecza kategory­
cznie, jakoby samoloty peruwiań 
skie pogwałciły terytorium Ek­
wadoru i twierzi ze swej strony, 
że straż graniczna otwarła ogień 
do strażników peruwiańskich, 
którzy zmuszeni byli również od 
powiedzieć ogniem.

ROZBUDOWA ŻEGLUGI
‘ NA WIŚLE

Kraków. — Wisła ma być od 
Krakowa rozbudowana kosztem 
3 miliardów złotych jako wielka 
ma ala wodna, Splawna na­
wet dia 1lXf0 tonnowych stątków. 
Ód Krakowa do ujścia Dunajca 
Wisła ma być regulowana przy 
jM>mcev 15 śluz. Na górskich do­
pływach Wisły maja być zbudo 
wane dalsze opory. Miałyby pow­
stać 3 większe porty wiślane a to 
w Krakowie, Sadomierzti i War­
szawie. oraz dwa niniejsze w 
Szczucinie i Dęblinie. System wó 
dny Wisły ma uzyskać połączenie 
z siećią niemiecką przez Odrę i 
sowiecką przez Bug.

WŁOSI LĄDUJĄ 
NA WYSPIE GRECKIEJ

, Ateny. — Sżef żandarmerii 
wyspy Amorgos nadesłał do 
Ministerstwa Spraw Wewnę- 

, trznyeh następujący raport :
• „W dniu 7 b. m., w godzi­
nach rannych wylądowało na 
wysepce Kynaros 200 żołnierzy 
włoskich, którzy tąm przybyli 
na 2 kontrtorpedowcach.

„W ciągu pół godziny ostrze­
liwali wyspę z karabinów ma­
szynowych.

„Dwuch ludzi, którzy się 
znajdowali na wysepce schroni 
ło się do groty.

„Włosi wycofali się następ­
nie około godz. 10-ej*’.

* *

Kynaros jest to niezamiesz­
kała wysepka, oddana pod do­
zór żandarmerii wysp Cykla- 
dów. Wysepka ta jest położona 
pomiędzy wyspami Amorgos i 
Calymnos w części południowo- 
wschodnich l jęsf za­
mieszkałą jedynie przez jedną 
góralską rodzinę, złóżórtą z pię­
ciu osób.

KOMORNE NIE MOŻE BYĆ 
PODWYŻSZONE

Vichy. — Ministerstwo Spra­
wiedliwości komunikuje, iż 
w opłatach za mieszkania 
(czynsz) nie można jeszcze sto­
sować przewidzianej na 1 stycz­
nia 1941 r. podwyżki 10-procen- 
towej.

Nic wolno też wprowadzać 
żadnej innej podwyżki w opła­
tach czynszowych z jakiegokol- 
wiekbądż tylułu.

Sylwetki amerykańskie
Senator Artur H. Vandenberg

(Korespondencja własna „WIARUSA POLSKIEGO )

Ncw York, w grudniu 
19Y0 roku

Drugim co do wielkości mia­
stem Stanu Michigan jest 
Grand Rapids, podczas gdy 
pierwszym jest Detroit. Różni­
ca co do liczby mieszkańców 
jest, co prawda, olbrzymia: 
Detroit liczy niemal dwa milio­
ny mieszkańców, podczas gdy 
Grand Rapids nic dochodzi na­
wet i stu tysięcy. Oczywista, i 
w Grand Rapids — podobnie 
jak i w Detroit, jak zresztą w 
całym Stanie Michigan — mie­
szkają Polacy, znajdujący głów 
nie pracę w licznych tartakach 
tamtejszych... Ci Polacy pod­
czas wyborów idą solidarnie, 
okoliczność, którą każdy kan­
dydat podczas wyborów 
brać pod uwagę.

Liczył się z tym i liczy 
for Federalny Arthur 11.

mus i

se ua-
__ Van­

denberg. Dzięki ternu już od lat. 
kilkunastu stale zasiąda w Se­
nacie Federaiiivni w Waszyn­
gtonie, District of Columbia, ja 
ko jeden z dwóch senatorów 
Stanu Michigan. Trzeba bo- 
wiem pamiętać, iż w myśl Kon­
stytucji każdy Stan bez wzglę­
du na liczbę mieszkańców wv-! 
syłą do Senatu tylko po dwóch > 
jirźedsiawicięli. Z tego też po-i 
wodu liczba członków Senatu i 
-wynosi, dziewięćdziesięciu ...sześ- ’ 
ciu._________________________ i

Nazwisko Vandenberg wśkó- ■ 
zuje, że senator jest pochodzę- i 
■nia holenderskiego podobnie, i 
jak, rodzina Roosevelt Religię - 
.wyzfiaje kalwińską. Vanden- i 
berg był z zawód ii dziennika-

Berno Szwajcarskie, w Styczniu.
Na razie krótki szkic organiza­

cji szkół szwajcarskich dla inter­
nowanych żołnierzy polskich. Są 
to szkoły przeważnie wyższe, j 
choć nie brakuje szkół średnich, j 
których ukończenie umożliwi 1 
uczęszczanie na uniwersytet, po j 
litechnikę lub na którąś z wyż*' 
szych szkół, otwartych dla stu­
dentów, posiadających ukończo­
ną szkołę średnią. Są także kur­
sy praktyczne zawodowe dla żół 
nierzy, posiadających wyksztab 

' cenie szkoły ludowej. Słowem, 
władze szwajcarskie, władze kra 
ju, który słynie ze znakomicie 
zorganizowanego szkolnictwa, 
umiały teraz dostarczyć interno­
wanym żołnierzom polskim mo. 
żliwości dalszego kształcenia się i 
zarówno ogólnego jak i praktycz 
nego np. w dziedzinie rolnictwa.

W 5 obozach studenckich ot­
worzono 5 szkół wyższych. Są to 
pboży Grangeneuve pod FribOur 
giem (wykłady po francusku). 
Hauterive, Burgdorf. Sirnäch i 
Winterthur.

Największą liczbę studentów 
ma uniwersytet połowy polski w 
Winterthur. Ma on też najobszer­
niejszy program nauczania. Win. 
tenthur jest dużym miastem 
przemysłowym, a posiada bardzo 
świetny zakład naukowy, tak 
zwane Technicum. Na wykłady 
w Winterthur chodzi trzjstu in 
temowanych oficerów i żołnie­
rzy. posiądątacych eezamin doj­
rzałości. Wykłady w Winterthur 

' —o na dziewięć grup : 
mechanika, elektrotechnika, che­
mia. architektura, medycyna, we 
terynaria, rolnictwo, prawo i li­
teratura. oraz historia.

Wykłady odbywają się w jęży-

ku niemieckim i w polskim. Wy­
kładają profesorowie szwajcar 
scy, którzy korzystają z pomocy 
językowej Polaków, posiadają­
cych już ukończone odnośne fa­
chy. Są przecież tacy profesoro­
wie szwajcarscy, którzy znają ję 
zyk polski. Nie jest to zjawisko 
dziwne z uwagi, że stosunki oso­
biste między Szwajcarią i Pol­
ską, zwłaszcza Warszawą były 
w ciągu 150-ciu lat bardzo ścisłe. 
Przez lat przeszło sto wszystkie 
cukiernie w Warszawie należały 
wyłącznie do Szwajcarów, któ 
rzy na starość wracając do oj­
czyzny, przysyłali swoich synów 
i wnuków, często urodzonych 
w Warszawie, a częściowo 
kształconych w Szwajcarii.

Na cele wykładów oddano 
trzydzieści sal w sześciu budyn­
kach, jak między innymi szkoła 
kantonalnaę szpital, Technicum... 
Uczący się internowani mogą ko­
rzystać że wszystkich bibliotek 
publicznych i naukowych i z 
czytelń publicznych. Uczą się tak 
pilnie, że władze kantonalne 
zmusiły ich do święcenia dwóch 
dni w tygodniu (razem z nie­
dzielą) jako ferialnych. Trzy razy 
na dzień odbywa się zbiorowy 
apel. Prócz tego razem spożywa­
ją obiad południowy. W niedzie­
lę prawie wszyscy są w kościele 
na nabożeństwie.

Wzruszająca jest dobroć ro­
dzin szwajcarskich, które bez­
płatnie dały internowanym pol­
skim pokoje, żywią ich rano i 
wieczorem i dostarczają im ga­
zet. Szwajcarzy to nie tylko dziel­
ny i prawy, ale także i wielki na­
ród. Wielki charakterem i ser 
cem. St. Dob.

Ankara. Prasa turecka 
ogłasza następujące oświadczę* 
nie prezydenta Ismet Inonu :
Zachowujemy całkowitą czuj­

ność wobec rozwoju wypad­
ków. Nie zagrażamy nikomu, 
ale nie chcemy również, aby 
nam zagrażano. Dotrzymamy 
wszystkich zobowiązń, wynika­
jących z traktatów. Dążymy 
do pokoju, nie obawiając się 
wojny. Nikogo nie prowokuje­
my do wojny, lecz chćemy mieć 
prawo do życia i utrzymania ta­
kich stosunków, jakie uważa­
my za pożyteczne dla wolności 
naszego kraju.

* *

Istambuł. — Pismo „Tan” do 
nosi, że jest w przygotowaniu 
dekret, który przewiduje kon­
trolę państwa nad wytwórczoś­
cią, transportem oraz sprzeda­
żą produktów krajowych i ma­
teriałów, potrzebnych do obro­
ny krajowej.

i

Operacje wojenne
Ataki na Plymouth i Liverpool 

B. A. F. bombarduje Dunkierkę i Łorient
Walki artylerii i patroli w Afryce 

Anglicy otoczyli Dżarabub 
Śnieżyce i mróz w Albanii

EGIPT POZOSTAJE 
W POGOTOWIU

Kairo. — Parlament egipski 
po odbyciu trzydniowej tajnej 
debaty nad polityką zagranicz­
ną rządu uchwalił mu votum 
zaufania większością 122:68 
głosów. Premier Simra Pasza 
oświadczył w mowie końcowej: 
„Nie zważając na fakt, że nie­
bezpieczeństwo w chwili obec­
nej oddaliło się, kontynuujemy 
nasze przygotowawcze zarzą­
dzenia”. Premier dodał, że 
Egipt wypełnia lojalnie swe 
traktatowe zobowiązania.

aj**
Rząd egipski postanowił n;e 

przeprowadzać przewidzianego 
na styczeń zwolnienia więk­
szych oddziałów, Postanowiono 
powołanych żołnierzy zatrz)-.- 
ńiąć pod bronią ną dalsze 6 mxe 
sięcy. Decyzja ta nastąpiła w 3 
dni po złożeniu przez premiera 
egipskiego oświadczenia w par­
lamencie, gdzie m. inn. powie- 

; dziano: „Mimo sukcesów angiel 
’ skich Egipt kontynuuje swe 
i zarządzenia obronne”.

I

We Włoszech odczuto głębo­
ko zdobycie Bardii i posuwanie 
się naprzód brytyjskich oddzia 
łów zmotoryzowanych w kie­
runku Tobruku.

Nie należy zapomnieć, że 
Rzym miał zamiar uczynić z Li­
bii przednią placówkę i włączyć 
ją do życia krajowego.

Główny powód, który pchnął 
Włochy do Libii, miał charakter 
jedynie polityczny, a mianowicie 
— uzyskanie możności wolnego 
oddychania na Morzu Śródziem­
nym.

Groźba w Abisynii, groźba 
zamknięcia przez Anglię Kanału 
Suezkiego, sankcje i wielkie 
międzynarodowe wypadki w 
1935 i 1936 roku, uwidoczniły 
Włochom znaczenie ich pozycyj 
w północnej Afryce pomiędzy 
Tunisem a Egiptem.

Dlatego Libia była ostatecznie 
uważana przez ustrój faszystow­
ski jako Część składowa Włoch.

W październiku 1938 r., Wiel 
ka Rada faszystowska uchwaliła, 
że cztery prowincje Libii (Tripo- 
li, Musurata, Benghazi i Derna) 
będą odtąd częścią składową te 
rytorium krajowego.

Stara kolonia znikła a na to

miejsce powstały nowe okręgi 
Włoch.

Wiemy z drugiej strony, że zo­
stały przedsięwzięte olbrzymie 
wysiłki finansowe w celu prze­
kształcenia Liłjiiynar okręg, któ 
ryby był zdolnym do przyjęcia 
licznych osadników włoskich.

W samej tylko. Cyrenaice zo­
stało zbudowanych około • 10 
wiosek, zamieszkałych’ obecnie 
przez z górą tysiąc rodzin wło­
skich. ■ ■■ .; .

Uczyniono wszystko, aby wy­
korzystać najmniejszy skrawek 
ziemi.

Fakty te tłumaczą, że dla nńns 
du włoskiego wielka walką. ’ kt<j 
ra się toczy w półftoepej Afryce, 
od czasu ofensywy angielskiej, 
przyjęła nowe oblicze. ’

Nie chodzi już więcej obecnie 
-7- przynajmniej moralnie — o 
dalsze cele imperialistyczne, zni­
szczenie sil brytyjskich na Morzu 
Śródziemnym i stworzenie w Eu­
ropie nówego porządku, -r-

Zagadnienie jest inne :; 
część terytorium krajowe 

go jest zagrożone. ,
Będąc państwem realistycz­

nym. Italia poczuwa się do wy­
pełnienia obo\yązku. jaki 'wyni­
ka z obecnej sytuacji.

Fala mróz©w

Lyon. — Na skutek panujących Huesca —- stada dzików ataków 
mrozów, rzeka Saône zamarzła wsie; to też zorganizowaną wid- 
całkowicie pomiędzy Villefran- kie obławy z udżiałcni żandar- 
chc i mostem w Saint - Bernard, merii i wojska. Rzeka Gwadeln*

LYON: Brzegi Rodanu pod śniegiem. (P.W. 9149).

STOSUNKI
APOŃSKO - AUSTRALIJSKIE 

i Londyn. — Agencja Reuter 
donosi z Singapur:

P. Spender, australijski mini­
ster wojny, oświadczył w cza 
sie przemówienia radiowego, 
że ma nadzieję, że Japonia 
zrozumie, iż utrzymywanie 
przyjacielskich stosunków z 
Imperium Brytyjskim leży w 
jej interesie,

P. Spender dodał, że Singa­
pur i Australia są związane ja­
ko węzły życiowe z obroną Im­
perium, a zależne ściśle, jeden 
od drugiego.

Minister dorzucił:
„Nie mamy żadnych kłótni z 

Japonią. Mamy nadzieję, że 
Ocean Spokojny pozostanie aa 
zawsze godny swego imienia”.

są wyjątkowo niskie. Nie było 
strat w marynarce handlowej 
neutralnej, lub sojuszniczej.

Ostatnie depesze podają, iż w 
kanale Sycylii odbyło się spot­
kanie między większym konwo­
jem brytyjskim, a lotnictwem 
włoskim i niemieckim. Anglicy 
ponieśli straty, ale Zestrzelili sze- 

' reg samolotów nieprzyjaciel­
skich i konwój udał się w dalszą 
drogę. Bliższych danych brak.
KOMUNIKATY GRECKIE-

Ateny. — Na całym froncie 
panuje wielka nawamica śnież­
na, a temperatura spada w dal­
szym ciągu. Wojska greckie, mi­
mo tych trudności, posuwają się 
powoli naprzód. Lotnictwo wło 
skie bombardowało miasto Pre 
vezę, wyrządzając szkody i po­
wodując śmierć kilku osób z lu­
dności cywilnej.
KOMUNIKATY WŁOSKIE .

Rzym. — Koło Tobruku dalsza 
akcja artylerii włoskiej, która za­
dała zmotoryzowanym oddzia 
.om nieprzyjacielskim poważne 
straty. Walki patroli koło Dżara­
bub trwają w dalszym ciągu. W 
Afryce wschodniej — zmniej­
szona działalność patroli. Sa­
moloty nieprzyjacielskie doko­
nały nalotów na pozycje włos­
kie, ale bez większych szkód. 
W Sudanie potyczki lokalne 
przy Gallabat. W potyczkach 
powietrznych zestrzelono dwa 
samoloty brytyjskie.

Na froncie w Albanii — dzia 
łalność patroli i artylerii. Samo 
loty włoskie bombardowały 
kilkakrotnie jedną z baz nie­
przyjacielskich i ostrzeliwały 
konwoje wojskowe i oddział)’ 
wojskowe. Zatopióno angielską 
łódź podwodną.

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. —- Lotnictwo Rzeszy 

dokonało rozległych ataków 
na obiekty wojskowe w Anglii. 
Główne wypady były »kierowa 
nc na porty Plymouth i Liver­
pool, na wbrzeża rzeki Morsey, 
Wallię i wybrzeża północno- 
wschodnie. Wzniecono szereg 
pożarów i wyrządzono znaczne 
szkody.

Samoloty brytyjskie dokona­
ły nalotu na porty francuskie 
oraz na jedną z miejscowości 
holenderskich.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Główny atak lot­
nictwa niemieckiego był skiero­
wany poprzedniej nocy na Pły 
mouth i trwał prawie trzy 
godziny. Szkody są poważne i 
jest pewna liczba ofiar w lu­
dziach. Pozatym samoloty nie­
przyjacielskie ukazały się nad 
Liverpool i jednym z miast 
Walii. W Londynie noc prze­
szła bez alarmu.

Samoloty R.A.F. dokonały 
ataków na rafinerie nafty w 
Rzeszy, w Belgii i we Włoszech. 
Jeden z samolotów brytyjskich 
nie wrócił do bazy. Mimo złych 
warunków atmosferycznych, lo­
tnicy angielscy rzucali bomby 
na porty w Lorient i w Dun­
kierce, trafiając w składy i u- 
rządzenia portowe. Wszystkie 
aparaty wróciły cało.

W uzupełnieniu poprzednie­
go komunikatu, ministerstwo 
lotnictwa donosi, iż podczas na 
lotu na Turyn, trafiono kilka­
krotnie w arsenał królewski 
wywołując pożary i wybuchy.

W Afryce wojska angielskie 
otoczyły całkowicie pozycje 
włoskie przy Dżarabub. Tob­
ruk jest w dalszym ciągu ostrze 
liwany przez ciężkie działa bry 
tyjskie. Koło Kassala i na gra­
nicy Sudanu —- walki patroli, 
a na innych frontach — bez 
zmian.

Admiralicja donosi, iż straty

I

I

, rzem. Posiadał szereg tygodni­
ków. póczem zachowując sobie 
pewien udział w wydawni­
ctwach, poświęcił się działalno­
ści politycznej. Stanął do wybo 
rów jako kandydat na Sena:o- 
ra Federalnego i odrazu przed 
kilkunastu laty zwyciężył dzię­
ki głosom polskim. Od tej pory 
Polacy zostali mu wierni i on 
też pamięta o sprawach pol­
skich.

Senator Arthur II. Vanden­
berg jako specjalność wybrał 
sobie politykę zagraniczną, a 
przedewszystkim sprawy euro­
pejskie; Zna języki obce i zna 
— nie częsty to wypadek Ame­
rykanów —- geografię Eu­
ropy. Był leż. i jest członkiem 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Senatu, najważniejszej Komisji 
jaka po obu Izbach istnieje w 
Stanach Zjednoczonych. Jako 
dziennikarz z zawodu często 
udziela prasie wywiadów w 
sprawach polityki międzynaro­
dowej. Dzięki temu jego 
nazwisko często się pojawia nu 
szpaltach dzienników amery­
kańskich. Mówiono też o nim 
przez pewien czas jako o kandy 
dacie republikańskim na PrcZy 
denia Unii. W razie przyjęcia 
kandydatury przecież muśiałby 
się zrzec fotelu w Senacie raz 
na zawsze. A że nie chtał s:ę z 
him rozstać,: przeto nie zgłosił 
swej kandydatury. W pierw­
szych dniach listopada 1940 ro­
ku «łównie Polacy wybrali go 
znowu Sehatóre®, choć poza ■■
tyrh gło&wali wyłącznie na »a- . brjlyjskie w ub. tygodniu wyno- 
rtiych. demokratów. ’ 4 statki handlowe o pojem-

.t. P. Newman. 1 ności łącznej 14.687 ton. Cyfry te

1
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AMBASADOR FRANCUSKI 
W CHINACH 

OKUPOWANYCH
Nankia. — Przybył tu amba­

sador Francji, który złoży swe 
listy uwierzytelniające rządo­
wi p. Szjng Woj.

:

I

HISZPANIA POTRZEBUJE 
CHLEBA I SUROWCÓW

Barcelona. — W czasie prze­
mówienia wygłoszonego w Bar­
celonie, p. Serrano Suner, mini­
ster Spraw Zagranicznych w 
Hiszpanii, oświadczył:

„Potrzebujemy chicha, aby 
naród nasz mógł się odżywiać. 
Potrzebujemy również surow­
ców, aby mógł pracować.

„Jeślj narody świata uniemo­
żliwią narodowi hiszpańskie­
mu pracować, to spotkają się z 
walką na śmierć i życie, w któ­
rej ryzyko nie będzie zbyt wiel­
kim4’.

POSEŁ RZESZY W SOFII 
KONFERUJE

Z PREMIEREM BUŁGARII
Sofia. — Poseł Rzeszy w Buł­

garii, baron Richtofen. odbył 
narady z p. Filowem. Prezesem 
bułgarskiej Rady Ministrów i 
Ministrem Spraw Zagranicz­
nych.

Twierdzą, że rozmowy te 
mają związek z zaprzeczeniem 
agencji T.A.S.S., dotyczącym 
przejścia wojsk niemieckich 
przez Bułgarię.

Donoszą również że polity­
cy bułgarscy, którzy nie służyli 
w wojsku, zostali powołani 
obecnie do wojska na dżień 15 
stycznia b. r ■

Wszelka żegluga została przer­
wana.

Komunikacja drogowa i kole­
jowa również natrafiła na po­
ważne przeszkody,

W innych okręgach Francji 
mrozy są jeszcze większe, bo np. 
w dep. Allier zanotowano już do 
23 stopnie poniżej zera.

Zagranicą dzieje się nie dużo 
lepiej. Tak więc w Hiszpanii 
trwają wielkie śnieżyce i w pro­
wincji Avila, w Arenas San Pe­
dro, zaspy śniegu dochodzą do 
3 metrów wysokości. W Saragos- 
sie lód pokrył ulice, powodując 
liczne wypadki. Szkoły i uriiwer 
sytet zamknięto na jakiś czas. W

pa wystąpiła z brzegów, zalewa­
jąc pola i osiedla wybrżążne.:

W innych krajach Europy, a 
nawet w Ameryce'-— trwają .’»o 
wnież burze śnieżne, wylew > 
rzek, huragany i trzęsienia zie­
mi. " . • ■

Zdawałoby się, iż cała nasza 
matka ziemia drży w swych po­
sadach, dodając grozy rozpęta* 
riej Zawierusze wojennej.

BUŁGARIA TWIERDZI, 
ŻE NIE MA U NIEJ ŻADNYCH 

OBCYCH WOJSK
Sofia. — Ze względu na tenden 

cyjne pogłoski rozsiewane za­
granicą o przejściu wojsk nie­
mieckich przez Bułgarię, buł­
garska agencja telegraficzna oś 
wiadcza, że żadne obce wojska 
nie przechodziły przez Bułga­
rię i rząd bułgarski nie Czynił 
żadnych starań dyplomatycz­
nych u rządów zagranicznych, 
gdyż starania takie nie miałyby 
żadnych uzasadnień.

NAPIĘCIE
F / DZY INDOCHINAMI

A THAJLANDEM
Berlin. — Agencja D.N.B. do 

nosi z Szanghaju:
Komunikat z frontu indochiń- 

skiego oświadcza, że zestrzelo­
no 6 samolotów thajlandzkich.

Postęp wojsk, thajlandzkich 
w prowincji Cambodge został 
zatrzymany.

W Sajgonie oczekiwany jest 
tiowy dowódca francuski wojsk 
indochińskich.

OSOBISTE ORĘDZIE 
P. ROOSEVELTA

DO KRÓLA WŁOSKIEGO
Rzym. —■ Wśród rzym.-lć h 

kół politycznych twierdzą, że i 
Philipps, Ambasador Siasnw • 
Zjednoczoncyh w: Rzymie;' któ­
ry powraca ng swe stanow-iitó) ■ 
przyniesie królowi Wiktorowi . 
Emanuelowi III osobiste orę* 
dzje od prezydenta RooscceLhu

GÓRNICY OTRZYMAJĄ 
DODATKOWE PORCJE 

MIĘSA
Vichy. — Pismo „Moniteur” 

ogłasza następujący komup;- 
i kat Dyrekcji Zaopatrzenia i U* 
i rzędu Kopalń:

„Rząd p. Marszałka Petain w 
uznaniu wysiłków górników, 
pracujących na dole, postano­
wił, przyznać im począwszy od 
1 stycznia 1911 r. dodatkowe 
porcje mięsa.

W tym cciii otrzymają oni 
specjalne kupony żywnościowe.

Robotnicy kopalń, pracujący 
na dole winni się bezzwłocznie 
zapisać u rzeżnika, gdzie po­
bierają mięso, aby go uprzedzić, 
że zakupią u niego dodatkowe 
porcje mięsa, które im . zostały 
przyznane.

Winni oni również natych­
miast podać swe mii’ praeodiw 
cy imię, nazwisko i adres rżeż- 
nika u którego się zapisali. ■
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TO i OWO Gwiazdka u dzieci copiszęprasa? A. RUDCZYŃSKI

Olbrzymi pożar zniszczył fa­
brykę prochu w' Carlskoga w 
Szwecji. Składy prochu wylaty 
wały w powietrze jeden za dru­
gim, a wszystkie budynki zosta­
ły kompletnie zniszczone. Z ol­
brzymiej fabryki, będącej włas­
nością szwedzkich zakładów 
broni, rodziny Botor, pozostały 
jedynie ruiny.

Fabryka ta kiedyś należała do 
Alfreda Nobla, wynalazcy dyna 
mitu, którą towarzystwo Botor 
od niego zakupiło. Należała ona 
do Alfreda Nobla, twórcy mię­
dzynarodowej Wielkiej Nagrody 
Pokoju, której zresztą w roku 
bieżącym nie udzielono nikomu.

w La Chana

W roku 1861 grupa bankierów 
paryskich przysłuchiwała sie z 
pewnym niedowierzaniem wy­
wodom młodego człowieka, 
twierdzącego, że wynalazł śro­
dek, wybuchowy, mogący nisz­
czyć wszelkie obiekty. Bankie­
rom wystarczyło zupełnie, gdy 
..eksperci” orzekli, iż wynalezio­
na przez młodego Alfreda Nobla 
nitro - gliceryna nie może wybu­
chać. Dopiero Napoleon III dał 
wynalazcy sumę 100 tysięcy fran­
ków- dla kontynuowania doś 
wiadczeń.

Nobel przypadkiem zmieszał 
nitro - glicerynę z ziemią i w ten 
sposób wynalazł dynamit, który 
okazał się najstraszliwszym środ­
kiem wybuchowym. Nobel był 
zmuszony ukrywać się i podró­
żować incognito. Wszędzie — na 
statkach, w pociągach, w hote­
lach odmawiano mu przyjęcia 
w obawie, że posiada on przy so 
bie maleńką dozę swego piekiel­
nego wynalazku i że wszystko 
może wylecieć w powietrze.

W każdym pięknym mieście 
świata posiadał on maleńkie mie­
szkanko, żył jednak najchętniej 
w Paryżu, gdzie w roku 1873 za 
przyjaźnił się z Wiktorem Hugo. 

Ostatecznie zainstalował się w? 
San * Remo, wśród pahn i kwia 
łów i tam dokończył żywota w 
juknaiwiększym odosobnieniu. 
Ku własnemu zdumieniu odkrył 
pewnego dnia, że jest najbogat­
szym człowiekiem świata.

Na mocy testamentu ustalił on 
■nagrodę pokojową, wymówił so­
bie jednak, aby fundacja ta była 
¡tymczasowa.

„O ile po upływie 30 lat, pokój 
wieczny nie będzie zapewniony, 
zbędnym będzie utrzymywać tę 
nagrodę4’ — pisał w swym testa 
mencie z róktj 1893.

Zmarł w trzy lata później. Wo­
la jego nie pozostała całkowicie 
wykonaną, gdyż Nagroda Nobla 
gest dzisiaj fundacją ciągłą.

Czy Nagroda ta była obiawem 
wyrzutów sumienia, nieświado­
mości, czy też krwawej ironii ?...

Dziatwa kolonii La Chana 
przeżyta wzruszające i niezapom­
niane chwile dnia 5 b. ni.

Dzięki ofiarności Dyrekcji ko­
palni La Loire, urządzono uro 
czystość „Gwiazdkową”, która 
wypadła pod każdym względem 
doskonale.

Powyższe święto zgromadziło 
przeszło 200 osób, w tym około 
90 dzieci.

Po wspólnym odśpiewaniu ko* 
lendy „Wśród nocnej ciszy’4 
przemówiła kierowniczka p. Zo­
fia Firych, witając serdecznie ze­
branych rodziców i gości z ks. 
Babireckim. siostrą Agnieszką i 
prezesem K. T. M. w St - Etienne 
p. Szostakiem na czele, oraz go 
ści francuskich.

Przemawiając w języku fran­
cuskim do przedstawiciela Dy­
rekcji w osobie sekretarza Ge­
neralnego p. de Verneil. kiero­
wniczka dziękowała za pomoc i 
opiekę nad dziatwą polską, a tak 
że zatrudnienie dużej liczby ro­
daków w wyżej wymienionym 
przedsiębiorstwie ; kończąc prze­
mówienie, złożyła życzenia No­
woroczne dla cąłej Dyrekcji od 
wszystkich zebranych. Z kolei 
wypowiedział podziękowanie śli­
czną francuszczyzną mały Tonio, 
a Krakowianki wręczyły p. de 
Verneil tradycyjny opłatek i wią 
zankę kwiatów. \V imieniu rodzi­
ców złożyła podziękowanie jed­
na z matek. j

P. de Verneil w bardzo serdc- * 1

s w
Jakby przeczuwając rychły wy­
jazd, panna Walentyna pragnę­
ła w głowę swej wyrimwanki 
lać światła wiadrami, sinriz, 
aby go na dłuższy czas siarczy­
ło.

To też biedne dziecko, które­
mu potrzeba było ruchu i po­
wietrza, pomizerniało w ciągu 
kilku dni. Do ogrodu wychodzi­
ła rzadko, a już jego części do 
gościńca przyległej, unikała zu­
pełnie. Całą pociechę stanowił 
Karasek, asystując swej pani
eiągie, ile okalicznCści pozwala 
ły. Siadywał z nią razem obok 
szklanej altany, jadł tiśztki 
objądu, która mu w kisiszani 
piwnoslU, słuchał jej łagod­
nych uponjnień i tilemal uesył 
si§ nią różnych nrzedmiotów. 
które może wkrólc

BOMBOWIEC ANGIELSKI 
WYLĄDOWAŁ 
W DEP. L‘A1N

Bourg-cn-Bresse. — W wios­
ce Mizerieus około Crevoux 
wylądował przymusowo bom­
bowiec angielski.

, W samolocie, który wylądo­
wał bez przeszkód, znajdowa­
ło się 6 ludzi.

j Po wylądowaniu, załoga pod­
paliła aparat.

j Lotnicy brytyjscy zostali are­
sztowani i oddani do dyspozycji

i władz wojskowych.

WIOSKA LA GRAVE 
ZABLOKOWANA 

PRZEZ ŚNIEG
Grenoble. — Wioska La Gra­

ve została odcięta od dep. Isere 
przez 5 lawin śniegu, po 60 — 
80 metrów szerokości.

Ofiar w ludziach nie było.
Zaopa i rżenie wioski w ży w­

ność odbywa sie z Briangon 
przez Laularet, gdzie specjalne 
ekipy i przewodnicy natrafiają 
na wielkie przeszkody. I
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ZŁOTE MYŚLI |
Nowy ustrój ogranicza tyl- i 

ko wolność — spekulantów i 
wyzyskiwaczy.

Marszałek Petain.
Z pamiętnika dziennikarza...W LONDYNIE...

„Mieszkańcy Londynu zjawia 
ją się w swych biurach punktu­
alnie o godz. 10-ej rano —• świe­
żutko ogoleni i więcej flegmaty- 

i czni niż kiedykolwiek — bez 
j względu na to. jalt przepędził 
poprzednią noc, spokojnie czy 
też bezsennie, w kompletnych 
ciemnościach czy też w błogim 
stanie pewności, w piekielnym 
hałasie czy wreszcie w spokoju 
Mieszkanki Londynu, postępują 
podobnie. Na skutek nocnych 
alarmów rozpoczęcie pracy 
opóźnia się o 2 godziny z rana. 
Zdawać by się mogło, że za­
miast w Londynie, znajdujemy, 
się w Madrycie, gdzie o godz. 
9 rano wszystko jeszcze śpi- Zy­
cie Londynu kończy się skut­
kiem nalotów samolotowych na 
pół godziny przed zachodem 
słońca. W zimie ustaje wszelki 
ruch pomiędzy godz. 4 a 5-tą 
popołudniu. Co żyje tłoczy się 
do autobusów, kolejka podziem 
na pochłania gęste kolumny lu­
dzkie. Należy bowiem jak naj­
prędzej pobiec do domu, spo­
żyć posiłek wieczorny, zabrać 
najniezbędniejsze rzeczy i na­
krycia i udać się do schronu.’1.
HANDEL ZAGRANICZNY 

JUGOSŁAWII...
„LYON-SOIR”:
,,W czasie ostatnich miesięcy 

eksport jugosłowiański wzmógł 
się bardzo poważnie. Od stycz­
nia aż do końca listopada 19^0 
r. wynosił on 6ń69 milionów 
dinarów w porównaniu z ź.793 
milionami za ten sam czasokres 
roku poprzedniego. Import wy­
kazuje natomiast 5.'i00 milio­
nów dinarów w porównaniu z 
b.357 milionami w roku 1939. 
Saldo kredytowe zatym pod­
wyższyło się z ^36 na 669 milio­
nów dinarów. Niedawno spo­
rządzona statystyka wykazuje, 
że na pierwszym miejscu wśród 
importujących z Jugosławii kra 
jów, figurują Niemcy w stosun­
ku il,w%, a więc o 6,i% więcej, 
niż wywożą one z „protektora- i 
łów” swych w Czechach i na 
Morawach. Następnie kroczy 
Szwajcaria z 1b,68%. Trzecie 
miejsce zajmują Włochy z 
13,82%, potym Węgry z 6,7i%. 
Anglia natomiast znajduje się 
dopiero na 20-ym miejscu z 
0,17%. Jeśli zaś chodzi o import 
jugosłowiański — to Niemcy do 
starczają 62.26%, Protektorat 
5,28%, Włochy U.35%, Węgry 
5,50%. Rumunia M72%> i Anglia 
0,13%”.

(Ciąg dalszy)

Kącik dla gosposiI-odwieśmy zdążyli odpłynąć 
i •' pod mostu jakie 50 metrów, 

,dy zaczęły padać z samolotów 
.’i>mby. Niektóre wpadały obok 
■ias do wody. Za chwilę wstrzą- 
sajacy wybuch rozniósł olbrzymi 
nost w kawałki. Reszta stanęła 

w płomieniach. Jeszcze dnia na 
stępnego widzieliśmy płynące 
.< biegiem Wisły opalone belki 
i kłody zniszczonego bombami 
w Szczuczynie strategicznego 
mostu. Nie brakło też kul z sa­
molotów. Całą noc drogę naszą 
oświetlały płomienie palącego 
się mostu. Kto nie wierzył w cu­
da Opatrzności Bożej — ten no­
cy owej przejrzał na oczy. Nikt 
z nas nie zginął. Nikt nie był ran 
ny. Po odpłynięciu jakichś pięciu 
kilometrów na północ od Tar­
nowa, kierownik galaru oznaj­
mił nam, że nie zamierza płynąć 
dalej, gdyż w pobliskim Sando­
mierzu jest już nieprzyjaciel.

I rzeczywiście tak było. Błą­
dziłem z moim towarzyszem po 
droży po błotnistych wybrze­
żach Wisły, gęsto porośniętych 
trzciną i wikliną. Coraz bliżej 
słyszeliśmy strzały kulomiotów, 
zbliżające się od strony Sando­
mierza.

Trzeba było co tchu uciekać 
na wschód. Uchodząc z tej mąt- 
ni, doszliśmy pod wieczór dnia 
tego do wioski i zarazem gminy

Grębów. Trafiliśmy do jednego i 
z domów w chwili, gdy wywożo­
no akta mobilizacyjne i gotówkę.

Nie mogąc już dalej posuwać 
się z braku sił, postanowiłem po 
zostać w Grębowie na noc. Sły­
chać było następujących wro 
gów i obstrzały cofających się 
oddziałów polskich.

Tłumy ludzi uciekały na 
wschód w mocno przyśpieszo­
nym tempie. W ciągu całej no­
cy postacie ludzkie, jak widma 
zagrobowe, ciągnęły nieprzer 
wanym szeregiem ku nieznane­
mu losowi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

cznych słowach przemówił do 
zebranych, dziękując za miłe 
przyjęcie. Podkreślił zadowole­
nie Dyrekcji z pracy górników 
polskich, zapewniając, że Dyrek 
cja dołoży wszelkich starań, aby 
wychodźcy mieli stałą pracę.

Zgromadzeni zgotowali ser 
deczną owację p. de Verneil, któ­
ry jest wielkim przyjacielem Po­
laków.

Odegrana scenka przez inalu- 
sińskich, pod tytułem „Dzieci u 
Jezuska”, cieszyła się wielkim 
powodzeniem, to też nie szczę 
dzono słów uznania. Dzieci wy­
głosiły też deklamację chóralną i 
odśpiewały kilka kolend.

Główną atrakcją był przyjazd 
tak bardzo wyczekiwanego przez, 
dzieci Św. Mikołaja z Krako ia • 
kami. Przyniósł on podarki na 
pięknym krakowskim „lajkoni­
ku”. wykonanym przez naszych 
dzielnych rodaków z kolonii le 
Marais.

Dzieci z prawdziwą radością 
przyjmowały zabawki i słodycze.

Uroczystość zakończono kolen- 
dą „W żłobie leży”, po której 
wszyscy rozeszli się w miłym i 
braterskim nastroju.

Na zakończenie należy podkre 
ślić bardzo wydajną pomoc sze­
ściu matek, zorganizowanych w 
Komisję Gwiazdkową oraz czte­
rech młodzieńców, którzy wyko­
nali z artyzmem piękną „Szop­
kę Betlejemską”, podziwianą 
przez zgromadzonych.

s i

i

Jasełka w Carmaux
Święta Bożego Narodzenia 

zbliżały się w Carinaux pod zna 
kiem przygotowań do Jasełka, 
które odegrała dziatwa szkolna.

Domy małych artystek i ma­
łych artystów pełne były szcze­
biotu, śmiechu i radości, gdy uzy­
skano wreszcie salę, w której 
młoda polska latorośl, mogła ko­
chanym swym rodzicom poka 
zać, czego się uczy w szkole.

Aż wreszcie nadszedł upragnio­
ny dzień. Salę udekorowaną pol­
sko _ francuskimi flagami, wypeł­
nioną po brzegi.

Goście w osobach ks. ks. Ro­
zynka i miejscowego Kruszę : 
Markiz de Solage ; nauczyciel 
stwo francuskie ; przedstawiciel 
dyrekcji p. Durand, zasiedli na 
widowni.

Dusze widzów, po rozsunięciu 
kurtyny, oderwały się na dłuższy 
czas od smutnego świata obec­
nego i przeniosły' się na polanę 
wśród-pastuszków, którym pie­
nia aniołków, obwieściły wesołą 
nowinę.

Ileż było radości odbijającej się 
na twarzach rodziców, na wi­
dok swego dziecka, grającego z 
wielkim artyzmem swą rolę !

Czyż można było nie podzi 
wiać, te przepiękne, maleńkie, 
pracowite postacie krasnolud­
ków, zajętych swym tańcem ?

Pamiętacie dobrze te brodate 
istotki, spieszące do Betleem, by 
uprosić Jezusk > o powrót do sło­
necznej swej krainy.

Moc aniołków, w przepięknych 
strojach, wiązanka naszych ko- 
lend, to wszystko sprawiło, że z 
wielu piersi wyrwał się okrzyk 
podziwu i zachwytu.

Przybyli także pasztuszkowie, 
a wraz z nimi gromadka ubrana 
po krakowsku, ze swym śpiewem 
i tańcem, na których patrzano z 
zachwytem.

Rozrzewnienie widzów wzmo­
gło się, gdy na scenę wstąpiła sie 
rotka, błagająca Dziecię, by i nad 
nią się zlitował, gdyż wśród tej

zawieruchy wojennej pozostała 
sama na świecie.

Wysiłek kolonu, aby popisy się 
udały, był duży, ale zadowolenie 
tysiąckroć większe.

Goście francuscy odeszli z wiel­
kim uznaniem tak dla wykonaw­
ców jak i dla kolonii.

Należy podziękować przede- 
wszystkim władzom kopalnianym 
za udzielenie sali, Nauczycielce 
polskiej, za przygotowanie dzie­
ci, p. Drożdżowej i p. Turlewi 
czowi za piękną muzykę, pp. 
Biernatowi, Krowickiemu, Ko­
walskiemu z synem za pomoc te­
chniczną. pp. Walasowej, Kosie- 
rowskiej i Świerczewskiej, za po­
moc przy szyciu kostiumów, 
wszystkim tym, którzy pilnowali 
porządku na sali, a także tym, 
którzy przyszli i dzięki skromnej 
opłacie, umożliwili przyjście z 
pomocą Inwalidom Wojennym, 
przebywającym w Mont Ferrand.

Po zakończeniu Jasełek 
wszedł na scenę św. Mikołaj. 
Radóść dzieci nie miała granic, 
gdy rozpoczął rozdawać poda­
runki, zakupione przez Tow. Re­
zerwistów, Wzajemną Pomoc, 
oraz ofiarowane przez pp. Wala- 
sową, Łączkową i Dziewicza.

Kącik dla dzieci
GĘSI

Co to za ptaki na łące, 
Hałaśliwie gęgają ; 
Dzióbkami trawę skubiące 
A czasem nawet fruwają.

W śnieżną biel puchu odziane, 
Czerwone nóżki i dzioby : 
A szyje powyginane
W najprzeróżniejsze sposoby.

To nasze kochane gąski !
Są pożyteczne, choć małe —• 
Dają mięsiwa kąski,
Oraz poduszki wspaniałe !

H. B.

j

EPIDEMIA GRYPY 
W AMERYCE

Nowy Jork. — Epidemia gry 
py rozszerza się, zwłaszcza w po­
łudniowych stanach. Zmarło już 
kilka tysięcy osób w okręgu At­
lanty i Luziany. Pozamykano 
szkoły, np. w Salem, gdzie cho­
ruje 1500 dzieci na ogólną licz­
bę 5.400 uczni. Zachorzenia za 
notowano w Nowej Anglii. Wła­
dze zarządziły surowe środki 
ostrożności, dezynfekcji i izolo­
wania zakażonych ośrodków.

Trochę humoru
WYPCHANA PRZYRODA

— Jakiej uczyłeś się przyrody : 
żywej czy martwej — pyta nau­
czyciel przy wstępnym egzami­
nie.

— Ani żywej, ani martwej, tyl­
ko wypchanej — odpowiada kan­
dydat do szkoły.

r * ■»
* *

UPRAGNIONA CISZA
Lekarz : —- Teraz weźmie pa 

ni termometr pod język i zam­
knie usta.

Pacjentka uczyniła to i przez 
10 minut panowało w pokoju ab­
solutne milczenie. Nagłe odezwał 
się mąż pacjentki :

— Doktorze, ile kosztuje pań­
ski cudowny termometr ? ja do­
brze za niego zapłacę !

UTONIĘCIE 3 DZIECI 
W STAWIE

Amiens. — Wnuczki p. Ber- 
nardaTorttcl lat 10 12 i 14 śliz; 
gały się po stawie w Amiens. Lód 
nagle się załamał i dzieci wpa- 
dły do wody. Mimo natychmia­
stowej pomocy, nie udało się do 
tego czasu wydostać dzieci z wo 
dy.

KOBIETA SKAZANA 
NA ŚMIERĆ

Bordeaux. — Sąd przysię­
głych w Bordeaux skazał na 
śmierć kobietę Elisabeth La- 
mouhy, właścicielkę, baru za 
otrucie matki i męża.

Wyrok został wykonany na 
podwórzu więzienia w Bor­
deaux.

Od pięćdziesięciu lat jest to 
pierwszy wypadek we Francji 
skazania na śmierć kobiety.

NOWY SPOSÓB 
FABRYKACJI CUKRU

Helsinki. — Zbudowano tu 2 
fabryki, które będą wyrabiały cu­
kier z miazgi jodłowej i brzozo 
wej.

POWODZIE W NANTES
Nantes. — Mrozy spowodo­

wały na Loirze prawdziwą ka­
tastrofę.
Wielkie kry lodu zablokowały 

koryto rzeki około Nantes.
W ciągu kilku godzin woda 

podniosła się zgórą o dwa me­
try i zmusiła mieszkańców do 
ucieczki.

Obecnie woda zalała zupełnie 
wyspę. Arrnyn ,j wyspę Ches- 
naie. Z pod wody wyglądają je­
dynie dachy domów i kilka 
wielkich drzew.

Gwałtowny prąd i olbrzymie 
kry lodu utrudniają wszelkie 
próby ratunku. Niepokój o los 
nieszczęśliwych mieszkańców 
jest bardzo wielki.

Z drugiej strony kry zagraża­
ją przerwaniem tamy w Dinat, 
która chroni kilkaset hektarów 
uprawnego terenu.

Do obcokrajowców
w dep. Haute-Garonne

Tuluza. — Prefektura dep. i 
Haute Garonne, wydała następu 
jący komunikat.

1) Obcokrajowcy, którzy mie­
szkali przed wybuchem wojny w 
strefie nieokupowanej — mają 
prawo podróżować po swej gmi­
nie lub gminie sąsiedniej bez spe­
cjalnego zezwolenia, o ile posia­
dają ważne karty tożsamości.

Poza tym okręgiem winni oni 
posiadać zezwolenie lub tymcza 
sową kartę przyjazdową, wydaną 
przez miejscową żandarmerię.

W razie zupełnej zmiany miej­
sca zamieszkania, winni się w 
każdym wypadku odmeldować 
(nawet gdyby się przenosili dO| 
sąsiedniej gminy) w komisariacie 
policji lub na merostwie i po 
przyjeździe do nowego miejsca 
zamieszkania — zameldować 
się na merostwie lub w komisa­
riacie policji.
Obcokrajowcy posiadający karty 

tożsamości do pracy i mieszka­
jący w innym departamencie nie ' 
mogą otrzymać pracy w dep. | 
Haute Garonne bez specjalnego I 
zezwolenia tak Biura Pośrednie 
twa Pracy departamentu, w któ­
rym zamieszkują jak i Biura Po­
średnictwa Pracy w Tuluzie.

2) Obcokrajowcy ewakuowani

!
I

W WALCE Z MROZAMI 
(Ciąg dalszy)

Nie zapominajmy również o 
tym, że obecnie powinniśmy bvć 
bardzo dobrze i szczelnie okrv 
ci, nawet w mieszkaniu samrm 
szczególnie, gdy praca zmusza 
nas do pozostawania prawie l>< z 
ruchu. Znieść można bez żadnej 
szkody dla zdrowia, temperatu­
rę pokojową, wykazującą kilka 
stopni mniej ciepła niż zimy ubie­
głej, jednakże winniśmy się za 
to ubrać nieco cieplej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko- 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej 
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdegc 
ogłoszenia winien nosić wiif 
Komisariatu Policji lub Mer«- 
stwa, jak tego wymagają ebe- 
wiązujące przepisy prasowe.

KINA W LYONIE
CINE-JOURNAL. — Młyn (opml.W 

nie Alfonsa Daudet). — Łoiarj/rtcs 
cy — Na nartach od Nicei ai . n 
Mont Blanc — Rysunki kolorowi.

PATHE-PALACE. — Noc Grudniowa 
Pierre Blanchar.

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle Dar 
rieusr.

KUPNO I SPRZEDAŻ
MASZYNA DO PISANIA ..I n 
derwood” w bardzo dobrym sta­
nie. -— Zgłoszenia w Administra, 
cji .«Wiarusa Polskiego0. 46. ruc 
de la Charité — Lyon. (s. d.)

POSZUKIWANIA

JACEK poszukuje brata Cze­
sława oraz Chmielewskiego Ma­
cieja. Wiadomości proszę kiero­
wać pod,adresem : Holubowicz 
Jerzy, Hôpital Purpan, 1 oulouse 
(Haute Garonne). (227)..

ze strefy okupowanej — nie mo­
gą w żadnym wypadku podróżo­
wać, nawet do sąsiednich gmin, 
bez specjalnego zezwolenia, wy 
danego przez p. Prefekta dep. 
Haute Garonne.

Obcokrajowcy, którzy pocho­
dzą z innych departamentów i 
bez zezwolenia osiedlili się w de­
partamencie Haute Garonne, po­
mimo, że posiadali zezwolenie 
przejazdowe (sauf - conduit) z 
żandarmerii, winni opuścić de 
partament, w przeciwnym razie 
ściągną na siebie surowe kary 
administracyjne.

POPIELUCHA Edwarda i 7.A- 
LbAVSK I EGO Toi nasza poszuku­
je Tomaszewski Wiktor. Wiado­
mości przesłać na adres : G. T. P. 
805, Camp de Garrigues, par Ni 
mes (Gard). (228).

KLECZKO Wiadvslaw. PRZY 
BYŁA Teodor i RÓŻYCKI Jan, 
z Camp Polonais Serrierres en 
Chautagne (Savoie), poszul.ulą 
krewnych i znajomych. (230).

STĘPIEŃ Karol, przebywają­
cy w Camp dc Garrigues par 
Mimes (Gard), poszukuje Frąn-

73-
W

ciszka lub Karolinę Lokaj, 
mieszkalych przed wojną 
Courcelles et - Payclles par Tri- 
cot (Oise). Wszystkie wiedoneś- 
ci o nich przejmę z wdz'-"' 
ścią. ' (232)..

Uwaga ! — Uwaga /
ROZMÓWKI 

poisko-francusko-angielskie

Donosimy uprzejmie, że na 
skutek wyczerpania pierw, 
siego nakładu „Rozmówek 
polsko - francusko ~ angiel­
skich (Plumon) jesteśmy 
zmuszeni zawiesić wysyłkę 
zamówionych egzemplarzy. 
—- Natychmiast po otrzyma­
niu nowego transportu, 
wznowimy ekspedycję tych 

wydawnictw. "

CIESIELSKI Stanislaw, lat 23. 
pracujący obecnie w Camp des 
Espagots B. IV. par Caylus *Tarn 
et Garonne), poszukuje polskiej 
rodziny lub panny celem wvmla­
ny köre’spohdenc'irgdyz n:ę ma 
we Francji ni rcdzinv ni z-’-'o- 
mych. ' (233)..

POSZUKIWANIA PRACY

MAł.ŻEŃS 1 W O bcza;: tne 
przyjmie z wdzięcznością. jaką 
kolwiek pracę za skromny m wy­
nagrodzeń.e ni. Czesław Krusz-1, 
Rondo - rue. Tremble Mes, Pa­
mela — Echirolles (Isère).’ (229).

będą minimum psiej edukcji, 
jak dziś wchodzą do ludzkiej.

Pmzrywka, choćby z psem, by 
ła tym- niezbędniejszą dla 
Anielki, że dziewczynka, kto 
wic, czy nic najmocniej odczu­
wała grozę sytuacji. Serce jej 
na ciężkie było wystawione 
próby, i trudno zgadnąć nawet, 
jakim sposobem na tak małym, 
przedmiocie zarysować się mo­
gło z przerażającą dokładnoś­
cią tyle uczuć bolesnych.

Jaką to straszną rzeczą były s 
dla niej o We szare obwódki 
około matczynych oczu! Jakim 
ciosem wykrzyknik: „Już skoń­
czyłam ostatnią puszkę ekstra- 
tu słodowego i nie wiem, kiedy 
dostanę nową!4' Co się działo w 
niej na widok smutku ojca, któ­
rego wahania się i trwogi prze­
czuwała w sposób niejasny!

Tak samo przeczuwała, co 
ukrywa się za pochmurnymi 
twarzami parobków i ich hardo 
ścia. co znaczy oddalenie się Ko­
walskiej. A już zupełnie zrażu- 
miała tićiiwycane w prżelocte 
zdanie jednego z fbtnaft;

— Jak tu robić kiedy my pim i 
dni, woły głodne i ziemia niesy- ’ 

stanowić j ta!... <

ÿeljèton „Wiarusa Polskiego“ Nr. W.

ALEKSA NDER GŁO 1V.4 C K !
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Ludzie, woły, a nawet ziemia 
głodna!... Ludzie jeszcze odej­
dą, ale już woły chyba zdech­
ną, a co będzie z ziemią?... Czyż 
by i ona umrzeć miała z głodu? 
Czyżby przestała rodzić zboża i 
zioła, karmić drzewa i ptaki ? 
Więc może nadejść chwila, w 
której pusty dwór otoczą zczer- 
niałe badyle i konary ogołocone 
z liści!..,

Ich ziemia umrze... jaka stra­
szna myśl! To chyba i oni wszy­
scy umrą: ojciec, matka, Józio 
a najpierw ona sama, by nie 
widzieć cmentarza ludzi, zwie­
rząt i przedmiotów.

Gdy zapad! wieczór i na za­
chodzie rysował się blady x-ą- 
bek światła, ach! taki blady, 
jak jej strwożona dusza, wtuli­
ła się w najciemniejszy kąt ogro 
du pod starą lipę, na której ja­
kiś ptaszek kwilił przez sen, i 
zalana łzami modliła się do 
Boga o miłosierdzie nad rodzi­
cami, Józiem, parobkami, woła­
mi i ziemią. Niekiedy budziła 

w rpej nowa wątpliwość! A 
mo|ę w tej chwili Bóg odchodzi 
w jakie inoe miejsce i nie słyszy 
jej łkań pokornych? O, bodaj­
by nigdy podobne pytania nie 

budziły się w piersi dziecięcej!
Tymczasem godziny biegły, w 

dzień wschodziło i zachodziło 
słońce, w nocy z niezachwianą 
jedliostajnością obracał 
koła gwiazdy polarnej Wóz, 
niestrudzona wskazówka aa 
przedwiecznym zegarze. Szła, 
szła i szła wciąż naprzód, cią­
gnąc za sobą czas, spychający 
doby w bezpowrotną otchłań. 
Szła, szła i szła wciąż — zbliża­
jąc się do świtu owego dnia, 
który miał rozstrzygnąć los ca­
łej rodziny.

'Wówczas pewnego razu oc­
knął sic w panu Janie mąż i oj­
ciec, i postanowił —- napisać 
list do bogatej ciotki, prezeso­
wej, która, na nieszczęście, ba­
wiła obecnie zagranicą.

W liście tym wyznawał błędy 
swoje, mówił, że często naduży­
wał pomocy ciotki? lecz błaga 
ją po raz ostatni o pożyczenie 
piętnastu tysięcy rubli na spłatę 
najpilniejszych "długów. Gdy to 
załatwi, zmieni całkiem trvb ży* 
cis i zaeznie pracować jak eku‘ 
nom, pisarz, a nasi 
rnienny. Ograniczy wy .......... ....
kilku latach riietylko zwróci 
najukochańszej i najezcigod- :

tępnie gú- i sprzedano dotychczas, 
ydatkj • po ? waż na tę cześć dóbr nń

■ niejszej cioci pożyczkę, lecz 
nadto zaniedbany majątek pod­
niesie.

Niebardzo ufając skutkowi 
własnych zapewnień, prosił je­
szcze żony, aby odmalowała 
ich stan krytyczny i błagała cio­
tko. o pomoc.

Pani napisała list na dwu ar­
kuszach. Było tam o chorobie i 
o doktorze Chałubińskim, o któ­
rym od tylu lat marzy napróż- 
no. i o Józiu cierpiącym na osła­
bienie, o Raspailu, ekstracie sło­
dowym, wyszłych z mody suk­
niach, odejściu Kiwalskiej, i o 
wszystkich a wszystkich rze­
czach, mogących, wedle zdania 
pani, obudzić współczucie ciot­
ki, W końcu, aby dać jej gwa­
rancję zwrotu pożyczki, obieca- ! 
ia oprzeć ją na hipotece óstat 1 
niego folwarku, jaki jej pozo­
stał w posagu Folwark ten le­
żał o kilka mil od majątku głów­
nego, posiadał chatę i sto mor­
gów gruntu i znajdował się pod 
opieką bardzo uczciwego karbo 
wega. Nie zadłużono go, ani 

, pottie- 
.. _ .... tę część dóbr nie można | 
było znaleźć ochotnika.

Ale atak i z tej strony wyda- | 

wał się dziedzicowi niedostate­
cznym. Zawołał więc Anielka i 
kazał jej znowu list napisać do 
babki.

— Gzj- ja potrafię? — spy­
tała zmieszana Anielka. — Ni­
gdy nic widziałam babci i cze­
goś boję się jej...

Ojciec przypomniał sobie, że 
źródłem bojaźni są rozmowy, 
jakie prowadził z żoną o ciotce 
w obecności Anielki.Powód ten 
jednak nie wydawał mu sie 
dość ważnym, odparł więc:

— Jakto, ty nie potrafiłabyś 
listu napisać?...

— Nie wiem o czem...
— No, o wszystkiem. Pisz o 

tern, że mama chora, że tatko 
smutny, że chciałabyś sic uczyć, 
ale niema za co...

Anielka poczęła mrugać po­
wiekami.

— Kiedy ja... nie ehciałabym 
się uczyć!... — szepnęła. —- Ja

| wołałabym, żeby te pieniądze 
które bierze patipa Walentyna, 
tatko na dom to^tawił...

Mimo strapienia, ojciec wybu­
chnął śmiechem.

— Wyborna jesteś ze swoją

I
I

I

otwartością! — zawołał. — Je­
żeli jednak nie chcesz się u.zyc. 
aby nie obciążać rodziców, to 
tembardzicj proś babcie o tuu 
dusz na edukację...

— Kiedy... nie nicgę prosić ..
Ojciec popatrzał na nój tro­

chę niekontent i trochę nr za­
dowolony. Nick on te.nl nył z le­
go, że Auielka nie jest ‘dość zrę­
czna do służenia mu w obsem j 
chwili; cieszył się zaś, że. j ..en 
nauki nie poszły w las. Ileż 
razy mówił jej? że ludzie icn 
stanowiska mogą rozkazywać 
lub żądać, i że —"tylko biecacy 
proszą.
, — Widzisz, moje dziecko__

tłumaczył Anielce — mv prosić 
babci możenpy. bo naprzód ;e>t 
ona tak jakby moją matką; pt>- 
wtóre, jest ona Pówna stanowis­
kiem; potrzecie, jest osoby w 
wieku, a poczwarte. my .i -i 
zwrócimy pieniądz^. Zresra 
majątek jej jest jakby nasz i 
kiedyś będziemy gę rniel..

(fJids.fij nastąpi)

-im^nxB«n* d< u< trawa/««
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